
 

 
 

Żywot św. sprawiedliwego cudotwórcy 

Jana Kormiańskiego. 
 

31 maj – dzień kanonizacji, 

9 wrzesień – dzień odnalezienia relikwii. 

Święty Jan urodził się 7 października 1837 r. we wsi Streszin w rodzinie wiejskiego 

duchownego Jana Gaszkiewicza. Od wczesnego dzieciństwa młody Jan pomagał ojcu w 

cerkwi. W wieku 18 lat Jan podjął naukę w Seminarium Duchownym w Mohylewie. Po jego 

ukończeniu został nauczycielem katechezy w szkółce parafialnej. Tam spotkał przyszłą 

żonę, Marię – córkę duchownego. 4 lutego 1862 r. ożenił się z córką duchownego Marią 

Filipowną Trusiewicz i od razu złożył podanie o wyświęcenie na kapłana. Święcenia 

kapłańskie otrzymał już 11 lutego tego samego roku z rąk arcybiskupa Mohylewskiego 

Euzebiusza (Orlińskiego) i został skierowany do wsi Szerstin. Swą posługę duszpasterską 

rozpoczął w tamtejszej, cerkwi Narodzenia Matki Bożej. W Szerstinie o. Janowi urodziło się 

czworo dzieci: trzech synów – Michał, Ignacy i Symeon oraz córka Tatiana. Pod wpływem 

swego ojca w późniejszym okresie wszystkie w różny sposób były zaangażowane w życie 

Cerkwi.  

W parafii  Szerstin ojciec Jan otrzymał swoje pierwsze odznaczenia. Zasłużył na nie 

swoją postawą obywatelską i cerkiewną wobec polskiego powstania szlacheckiego z lat 

1863–1864, którego młody kapłan bez wątpienia nie poparł. Do 1867 r. został odznaczony 

brązowym medalem „Za stłumienie polskiego buntu”. 

W 1876 r. kapłan wraz z rodziną przeniósł się do nowej parafii do wsi Ogorodnia 

niedaleko Homla.  



Po pierwszym rozbiorze Rzeczypospolitej w 1772 r. miejscowość ta weszła w skład 

Imperium Rosyjskiego i zaczęła należeć do Homelskiej Gminy, Powiatu Bielickiego, 

Guberni Mohylewskiej. Według stanu na 1896 r. we wsi mieszkało 5023 osoby. 

Tutaj w pełni rozwinęły się zarówno jego zdolności duchowe jak i zamiłowanie do 

pracy. Wiele czasu poświęcił na remont cerkwi i innych budynków parafialnych. 

Nieustannie praktykował przy tym modlitwę Jezusową.  

Po niemal 38 latach posługi w parafii w Ogorodni, ojciec Jan pełnił kilka 

odpowiedzialnych funkcji. Jak wspomniano wyżej, był nauczycielem religii w miejscowej 

szkole ludowej, a ponadto wykonywał obowiązki śledczego duchownego swojego dekanatu, 

rozpatrując sprawy parafian dotyczące prawa cerkiewnego. Wchodził również w skład rady 

dekanalnej, uczestnicząc w podejmowaniu decyzji odnoszących się do jego okręgu. 

W Ogorodni Bóg obdarzył małżeństwo kolejnymi dziećmi: córką Anną i synami 

Platonem i Janem. Po narodzinach ostatniego syna o. Jan udał się w wymarzoną 

pielgrzymkę do Ławry Kijowsko-Pieczerskiej, która miała w jego życiu przełomowe 

znaczenie. Miejscowi starcy błogosławili go na prowadzenie życia monastycznego. Kapłan 

zupełnie zaprzestał jedzenia mięsa, a w środy i piątki ograniczał się do spożywania po 

wieczornym nabożeństwie prosfory, którą popijał niewielką ilością wody.  

W 1903 r. rodzinę ojca Jana dotknęło wielkie nieszczęście. 12 maja zmarła jego 

małżonka Maria Filipowna. Miała zaledwie 56 lat. Obrzęd pogrzebu sprawowali protoijerej 

Mikołaj Stradomski oraz psalmista Piotr Butomo. 

Przez wiele lat życia w Ogorodni za pracę władze cerkiewne wielokrotnie nagradzały 

o. Jana. W 45 rocznicę pracy duszpasterskiej otrzymał on godność protoprezbitra, a pięć lat 

później Order Św. Włodzimierza. 17 września 1912 r. w wieku 75 lat, po przeżyciu 50 lat w 

święceniach kapłańskich, o. Jan odszedł na emeryturę, przekazując opiekę nad parafią 

swemu najmłodszemu synowi.  

Działalność duszpasterska o. Jana była jednym wielkim nawoływaniem ludzi do 

miłości bliźniego i pokuty. Sam starał się być najlepszym przykładem głoszonej nauki – 

czym mógł, pomagał ubogim, szczególnie wdowom i sierotom, nie posiadając żadnej 

własności, gorliwie pościł, do końca swych dni mieszkał w należącym do parafii niewielkim, 

starym domku, długie godziny, szczególnie nocą, spędzał na modlitwie, a jego ulubioną 

była cicha modlitwa serca – modlitwa Jezusowa.  

  Zachowało się wiele wspomnień o uzdrawianiu przez kapłana opętanych. Oto 

kolejny fragment z żywota: „Gdy prowadzono do starca w cerkwi opętani krzyczeli: 

„Siwego się boimy, siwego się boimy. Zgubi nas!”. Opętani przez złego ducha, podchodząc 

do ojczulka pod błogosławieństwo, nie mogli go przyjąć i padali na ziemię, gdy starzec 

czynił nad nimi znak Krzyża”. 

Słowa wypowiadane przez o. Jana miały często charakter proroczy. Przepowiedział 

m.in. „morze krwi”, które rozleje się na Rosję, po śmierci cara Mikołaja II, okoliczności 

własnej śmierci oraz pośmiertne losy swego ciała. Po śmierci wsławił się też tym, iż 

przybywający na jego grób wierni, proszący o wstawiennictwo przed Bogiem w swych 

smutkach i chorobach, często otrzymywali pocieszenie.  



Kilka epizodów wiąże się z nadejściem śmierci starca. Według wspomnień 

najstarszych mieszkańców kapłan przepowiedział okoliczności swojej śmierci:  „Gdy umrę 

— słoneczko będzie świecić, dzień będzie jasny. Za życia nigdy nie jeździłem samochodem, 

ale po śmierci będą mnie wozić. Zubożeje w ludziach wiara, będą po nas tańczyć”. 

Swojemu najstarszemu synowi Michałowi mówił: „W jednym miejscu spoczniemy”. Jak 

wyjaśnia autor żywota, chodzi tu o odnalezienie świętych szczątków starca oraz późniejszy 

wspólny pochówek jego i syna Michała w jednej trumnie. Spełniła się także przepowiednia: 

„po śmierci będą mnie wozić”, gdy odnalezione relikwie przewożono z Ogorodni do Kormy. 

Oto jeszcze jeden fragment z żywota: „Batiuszka mówił: Będą po mnie skakać, ale trumna 

będzie mocna”. I rzeczywiście tak się stało: w latach 50. świątynię spalono, a wszystko, co 

pozostało po pożarze, zepchnięto traktorem do rowu. Zniszczono przy tym również płyty 

nagrobne i krzyże. Miejsce zostało wyrównane, urządzono tam boisko piłkarskie i plac do 

tańców”.  

Nowe dane o dacie i okolicznościach śmierci starca 

Przez długi czas uważano, że ojciec Jan zmarł w 1917 r. Jednak dokument 
odnaleziony niedawno w Narodowym Archiwum Historycznym Białorusi pozwolił 
skorygować i uściślić tę datę. 

Ostatnie lata życia ojca Jana przyćmiły tragiczne wydarzenia w historii Imperium 
Rosyjskiego, które nie ominęły również parafii w Ogorodni. Rewolucja 1905 roku, wojna 
rosyjsko-japońska, I wojna światowa, rewolucja lutowa i październikowa 1917 roku, 
rozstrzelanie rodziny carskiej. Wszystko to nie przeszło obojętnie obok serca starca. 
Lokalne przekazy  zostawiły nam prorocze słowa wypowiedziane przez kapłana jako 
przestrogę dla przyszłych pokoleń: „Za krew Pomazańca Bożego Rosja przeleje wiele 
krwi”. 

Chociaż władza radziecka dotarła do Powiatu Homelskiego już pod koniec 1917 r., jej 
ustanowieniu przeszkodziła ofensywa wojsk niemieckich. 1 marca 1918 r. Niemcy zajęli 
Homel. W strefie okupacji znalazła się również Ogorodnia, która została wyzwolona przez 
Armię Czerwoną dopiero w grudniu tego samego roku. Interwencja, wojna domowa i 
zniszczenia nie pozostały bez wpływu na lokalnych mieszkańców: w powiecie wybuchła 
epidemia tyfusu. W odnalezionej niedawno księdze metrykalnej parafii w Ogorodni za rok 
1919 znajduje się cały szereg wpisów o zgonach ludzi z powodu tej choroby. Śmierć ojca 
Jana zbiegła się w czasie właśnie z epidemią. Jak jednak odnotował w księdze metrykalnej 
jego syn, kapłan Jan Ioanowicz Gaszkiewicz (młodszy), ojciec Jan zmarł nie na tyfus, lecz 
„z powodu starości”. Nastąpiło to 14 kwietnia według starego stylu (27 kwietnia według 
nowego stylu) 1919 roku, w Niedzielę Antypaschy. Ojciec Jan miał 82 lata. Przed śmiercią 
odwiedził go proboszcz parafii w Kormie, kapłan Aleksy Rzewuski, który przyjął spowiedź i 
udzielił umierającemu  starcowi świętej Eucharystii. Pogrzeb odbył się 16 kwietnia, w dzień 
Radonicy. Poprowadzili go synowie zmarłego, o. Michał i Jan Gaszkiewiczowie. Zmarłego 
pochowano za ołtarzem cerkwi św. Mikołaja, której poświęcił wiele lat swojego życia. 
Zgodnie z podaniem, na krótko przed śmiercią starzec przepowiedział szczegóły swojego 
pogrzebu oraz późniejszego przeniesienia swoich szczątków. 

Po śmierci ciało starca spoczywało otwarte przez trzy dni w cerkwi, a rzesze 

wiernych przychodziły, by pożegnać swego ojca duchowego. Trzeciego dnia ciało oddano 

ziemi, grzebiąc w grobie przy prawej ścianie ołtarzowej. 

W latach 50-tych spaliła się cerkiew św. Mikołaja w Ogorodni, a na jej miejscu, 

zbudowano boisko piłkarskie i miejsce do potańcówek. I ponownie, zgodnie z proroczymi 

słowami zmarłego, pomimo tego, że na jego trumnie “tańczono i skakano”, wszystko 

wytrzymało. Dopiero podczas wykopywania fundamentów świątyni, gdy traktor nieomal 



zapadł się w ziemi, przypomniano sobie, iż w tym miejscu niegdyś pochowano ciało 

zapomnianego kapłana. 

Zgodnie z wolą Bożą otwarcie grobu o. Jana zbiegło się z wizytą patriarchy 

moskiewskiego Aleksego II w Homlu. 9 września 1991 r., na krótko przed przyjazdem 

patriarchy, relikwie wydobyto i przeniesiono do cerkwi pw. Opieki Matki Bożej w Kormie 

(ok. 80 km na północ od Homla). Obecna przy tym wydarzeniu cerkiewna komisja 

stwierdziła, iż jego ciało nie uległo rozkładowi. Relikwie odziano w nowe szaty kapłańskie, 

umieszczono na środku cerkwi i zaczęto służyć panichidy. Przez cały tydzień wierni 

przybywali do świątyni, aby uszanować nowego wybrańca Bożego. W dniu, gdy do Homla 

przybył patriarcha Aleksy II, gdy otwarto cerkiew w Kormie, obecni byli świadkami 

niezwykle przyjemnego zapachu dochodzącego od relikwii. Następnie uroczyście złożono je 

w krypcie po lewej stronie ołtarza. 31 maja 1998 r. Rosyjska Cerkiew Prawosławna 

dokonała aktu kanonizacji św. Jana z Kormy. 

Ikona z relikwiami św. Jana przybyła do cerkwi św. w Boratyńcu Ruskim po 

urodzeniu chorej na mukowiscydozę Zuzi, córki ks. Andrzeja Opolskiego. 

3 czerwca 2007 w niedzielę wszystkich świętych miejscowemu proboszczowi parafii 

św. Anny w Boratyńcu Ruskim ks. Adrzejowi,  jego matuszka Krystyna urodziła długo 

wyczekiwaną córkę, trzecie dziecko. Wcześniej urodzili się dwaj synowie: Dawid w 1994 i 

Szymon w 1996 r. 

W szóstej dobie córeczce pękły jelita i przed zabraniem jej do szpitala w 

Białymstoku, jej tata kapłan, musiał sam ochrzcić umierające dziecko nadając jej imię 

Zuzanna. 

W Białymstoku wykonano 3 operacje ratujące życie, jednak dalej Zuzia nie 

odzyskiwała przytomności. Kiedy Zuzia leżała na OIT, prowadzący lekarz przekazał 

rodzicom wiadomość, że córka klinicznie nie istnieje. Ojciec Andrzej – tata Zuzi- 

odpowiedział: „…wy róbcie swoje, a my będziemy robić swoje…modlić się”. Wtedy 

pojechał on do Chmielowa na Białorusi do o. Serafima, aby prosić o modlitwy za zdrowie 

umierającej córki. Ojciec Serafim przekazał wtedy ikonę św. Jana Kormiańskiego wraz z 

cząsteczką jego relikwii. 

Po około miesiącu, Zuzia zmartwychwstała! To zasługa wstawiennictwa św. Jana 

Kormiańskiego. 

Lekarze mówili, że Zuzia nie będzie żyła, a dziś ma 19 lat, ukończyła szkołę średnią i 

jest na pierwszym roku studiów. 

Rodzice w dowód wdzięczności Bogu ofiarowali do swojej cerkwi ikonę św. Jana 

Kormiańskiego, przed którą często są celebrowane akatysty, a co roku 31 maja w dniu 

kanonizacji świętego, w parafii  jest wielkie święto dla rodziny Zuzi i całej parafii. 

25 grudnia 2018 r. o. Andrzej Opolski przebywał z pielgrzymką w Kormie na 

Białorusi gdzie znajdują się relikwie św. Jana. Z monasteru uzyskał błogosławieństwo i 

przywiózł kolejną cząsteczkę relikwii św. Jana, która dnia 30 maja 2019 r. została 

umieszczona w dużej ikonie świętego. 



Opis cudu uzdrowienia Zuzanny Opolskiej za wstawiennictwem św. Jana 

Kormiańskiego został wydany przez Monaster św. Elżbiety w Mińsku na Białorusi w 

poszerzonym żywocie świętego w 2025 r. 

Imię Jan pochodzi z języka hebrajskiego i oznacza „Bóg jest łaskawy”. 

 

 
 

 


